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k o l a  u  s  ą  s  I  a  d  a
W bieżącym , 1337 r została  

przeprow adzona w  N iem czech re 
form a u stro ju  szkolnego. Jest 
ona n ie jako ukoronow aniem  prae 
budowy szkoln ictw a i w ych ow a­
nia w  m yśl zasad  i postulatów . 
ife-m uk>w anych przez niem iecki 
ruch narodow o • so cja listy czn y .

N ie  może być dla n as ob ojęt­
nym, ja k ie  za sad y  o b ow iązu ją  w 
tej w a żn ej dziedzin ie ży c ia  naro­
dowego n aszego  zachodniego są 
siada. In teresu ją cym  je s t nadto, 
w jak im  tem pie i z jak im  sku t­
kiem były rea lizow an e ta  zasady.

P rzew rót narodow o - so c ja li 
styczny w  N iem czech  nia p rzy­
szedł iak  b łyskaw ica  z jasn eg o  
nieba W p ływ y tego  ruchu były  w 
łatach , p o p rzed zających  ipano- 
-sanie w ład zy ik tó re  n astąp iło  
30.1.1933 r .) , dostateczn ie silne. 
P rzy c zy n iła  oię do tego  zarówno 
celow a propaganda, ja k  i ta jn a  or 
ga ftiza ej* , p e n e tru ją ca  szeroico 
w szystk ie  s fe r y  społeczne, —  nie­
m niej taKże i aureola, w y tw a rza ­
na około A d o lfa  H itle ra , ju t  po 
nieudanym  zam achu „tan a  w M >  
naem um  (8.11.1923 t . ) ,  po proce­
sie, na którym  został zasądzony 
na 5 la t  tw ierd zy  (1924), po roz­
w iązan iu  p a rtii narodow o - socjN 
listyczn e:, po rozw iązan iu  zw iąz­
ku m łodzieży h itlero w sk ie j (N atio  
n also zia listisch en ju g en d b u n d ) p . 
w yd an ;u k siążk i „M ein  K am p" 
'19 2 5 ) i t- d.

Zatem , narodow y socjalizm , w 
ciągu  12 la t p ra cy  przygotow aw ­
czej. ta jn e j, p ó łja w n ej. i jaw n ej, 
w  po jeayn gę i w fach o w ych  zespo 
łach, p rzep racow ał n u jw a z n e j 
s ie  dziedziny życia  narodu w  sa 
kresie polityczn ym . ąospodar 
czym , kulturaln ym , opiekuńczym  
—  nic przeto dziw nego, i t  w na­
rodzie. którego jednostki w ol­
brzym iej w iększości są d zied zicz­
nie obciążone dyspozycjam i po­
słuchu, karn ości, i ładu, rea liza ­
c ja  przem yślanych , zaecydow a 
nie n arzucan ych  i konsekw entnie 
przep row adzanych  zasad i postu­
latów , d a ła  się. szczególn  e w 
szkole i  w ych ow an iu , -stosunkowo 
szybko ucieleśn ić. (K sią żk a  E. 
K riega, p. t. „W ych o w an ie naro­
dowo - polityczne'* m iała przeć 
przew rotem  h itlerow skim  H  w y 
d ań ).

P o stu la ty  narodow ego so c ja liz­
mu, w zakresie  szkoln ictw a i w y ­
chow ania, mużna stre śc ić  w na­
stę p u ją cy ch  sk ró ta ch :

S zko ła  w p ań stw ie narodowo- dane rozporządzenie o przyw rócę

f -jtów
» r i Y W 8  

K A T A f e O *
P « 9X n|B łB r< łO M

I f O T O P I I t l l l
MC

so cja listyczn ym  ma w ych ow yw ać 
dziec: w m iłości o jczyzn y  i ziemi 
i przygotow ać do sam odzielnej, 
bezinteresow n ej, o fia rn e j w spół­
p racy  dla społeczności n.em iec- 
k iej. W p rzeciw ień stw ie  do libera 
listyczn eg o  s y s te m j w ych ow an ia, 
system  narooow o • so c ja listy czn y , 
n ie in d yw id u alistyczn e uzdolnie­
nia, lecz przede w szystkim  w veho 
w anie zm ysłu o b yw ate lskiego  i 
ducha ipo łecin ego w sp ółżycia , u- 
w a ia  za sw oje  głów n e za d *n ;e.

W ychow an ie narodow o - so c ja ­
listyczn e p ragn ie  w ych ow ać ucz­
niów n iem ieckich  szkół na takich  
ob yw ate li pań stw a, k tórzy  w  każ­
dej ch w ili, n ie ty lko  za oje/yznę, 
lecz także za N iem ców , zy ją cy cn  
pc d ru g ie j stro n 'e  g ra n ic  pań­
stw o w ych , gotow i będą oddać 
sw ój m a ją tek  i krew .

W ychow an ie narodow o - so c ja li 
styczn e m a za p raw ić  m łodz.eż dc 
pieczy nad rasą , celem  w y tw a rza ­
n ia  zdrow ego, n iem ieckiego o rga ­
nizm u narodow ego oraz w yobco­
w an ia  z n iego w szelk ich  n leary j- 
sk ich  elem entów  raso w ych . P ań ­
stw o  m arksistow sK ie, dla którego 
pojępie św iadom ości rasow ej by­
ło obce, p atrzy ło  ob ojętn ie na ob­
niżenie w a rto ści n iem ieckiego or 
ganizm u narodow ego, ro zsem sn e  
g c  przez m ałow artościow e. obcora 
sowa elem enty

N arodow o - so c ja lis ty c zn y  k ie­
runek w ych ow aw czy, ma nosić na 
zw ę „szko ły  charakterów**, co ma 
przypom inać, ż« m łodzież znowu 
do porządku i karność^  w inna 
być w drażana, oraz. że ch arakter 
i w oła  dziecka w inna b yć rozw i­
jana na rów ni ze zdolnościam i u* 
m yslow ym i. K szta łcen ie  cn arakte 
ru ł w oli, obok innych czynników  
n ależy  osią ga ć  przez k u ltu rę c ia  
ła  i w szelk iego rodzaju  sporty. 

D zieci m ają b yć w ychow y w an e w  
duchu głęb okiej czci d ia  Boga i w 
poszuK iw anłu w artości .rra cjo n a i- 
nych.

D ziew częta  maj.* być tak w y­
chow yw ane, aby n astępn ie, jako 
zony i m aiki, sp ełn iły  w łaściw ą 
rolę w n iem ieckiej rodzinie, •■**•

P o sta w ien ie  zasady przyw ódz­
tw a w szkole i w ychow aniu przez 
uproszczone i celow o zorgan izo­
w ane kierow n ictw o, zapew n ić win 
no w arun ki d la  św iadom ej celu 
p racy  k szta łcą ce j i w ych ow aw ­
czej. (Zm ierzch zn aczen ia rad pe­
d a go g iczn ych ).

B ea łiz« cja  tych  zasadn iczych  
p ostulatów  mimo bardzo dużych 
trudności o rg a n iza cyjn o  - adm inł 
s tra cy jn y c h  (jeszcze  dziś je s t  w 
IH-ej R zeszy 22 k ra jó w  i prow in- 
c y j, po siad ających  sam odzielność 
w sp raw ach  szkolnych i ośttiato- 
w ych ), postęp ow ała bardzo szyb ­
kimi krokam i. Znam iennym  i cha­
rak terystyczn ym  je st ta k i, ze ju ż  
następnego dnia po przew rocie, 
bo s i  sty czn ia  1933 r., zostało  wy

niu karności w  szkołach.
R ozporządzenie a dnia 19 m ar­

ca 1983 r. (P ru sk i M in ister O ś­
w ia ty) w prow adziło szczegółow e 
w ytyczn e n au czan ia  historii i 
k ra jo zn a w stw a  oraz nowe przed­
m ioty: w iedza o rasie , nauka o 
dziedziczności, opieka nad dzie­
dzicznością, w iedza o rodzinie i 
pohtyka ludnościow a. *

N aukę h isto rii polecono oprzeć 
na d zie jach  G erm anów  i h istorii 
po • B i8 m arkow skiej; c e l:  budze­
nie dum y narodow ej. W ytyczn e w 
sp raw ie n auczan ia  tych  przed­
m iotów  op racow an e p rzez za ­
rząd szkolny w H am burgu i toz- 
pow szeennione w  gru d n ia  1933 r.

s ta tn ich  w ędrów ek po N iem czech, 
że sp ra w a  zw rotu  kolouij. w  c ią ­
gu ostatn ich  4-ch lat, zo stała  od 
gó ry  do dołu, od m iast do w si. n aj 
gru n to w n ie j spopularyzow an a 
przez szkoły w szystk ich  typów , 
o rg a n iza c ję  m łodzieży „ H itle r ju ­
gen d " (7 m ilionów  czło n ków ), o r­
g a n iza c ję  ku ltu r: Iną „ K r a ft  
durch  F re u d e "  („ S iłą  przez ra­
dość**, 16 m ilionów  członków ) 
i t  p. W ystaw y kolonialne -dbyiy 
aię nieom al we w szystk ich  m ia­
stach  pow iatow ych  W ydano spe­
c ja ln e , um iejętn ie  opracow ane 
m apy propagandow e i tym  w szyst 
kim rozbudzono i u trw alon o „w ia  
domuść tego  postu latu  w całym  na 
rodz’ e. D latego  październikow e

w ca łe j R zeszy, po lecają n c u c z y -( w ystą p ien ie  k an clerza  H itlera, 
ciełom , aby na h isto ryczn ych  którego byłem  św iadkiem , ty ło  tyl 
przykład ach  w y ło ży li uczniom  ko u jaw n ien iem  tego stanu rze- 
kwestię żydow ską. U czniow ie win czy, ja k i w  um ysłach i duszach 
ni być pouczeni, że w ytęp ien ie  N iem ców  ju ż  istn ia ł od szeregu 
żyao w  (D ie A u sro ttu n g , P cg ro - m iesięcy, nic przeto dziw nego, że 
me) je s t  zupełnie “ w yk lu czo n e;! rea k cja  N iem ców  w  październiko- 
em igracji! (D ie  A usw anderung, ;vym „D n iu  w dzięczn ości za plon'* 
Zioni8m us) je s t  bardzo og ran iczo  jy ła  osza łam iająca , 
n a; a sy m ila cja  (D ie A n głeich u n g, Z asada p rzyw ód ztw a w szko* 
A ssim ila tio n l je s t  w prost niebez- iach , została  w p row ad zon a rozpo- 
p ieczn a; odosobnienie (G hetto) j rządzeniem  9 g ru d n ia  t933 r. Za 
nie a s  się  ju t  p rzyw ró cić , —  po- SJK0}ę( i r yb  pracy , je j  w yn ik i i po 
zostaje  ty lko  w yraźn y, p raw n y po rządek w z a i ł id z ie .  oraz :a  w y­
d ział na n»*ód > gospodarzy i na 
ród - gości 

P ra k tyczn ie  z  zagadnien iam i ra

konanie zarzadzen w ładz w yż­
szych , odpow iada oso biście  dy- 

, rektor (rektor, k iero w n ik ). Knż
sow yrai, rodzinnym i i luuoznaw - j n au czyciel odpow iada osubiś- 
czym i w ia n a  m łodzież nzkolna za- aw oją p ia c ę  w  szkole i p o
poznaw ać s ię  oezpo irednio w szkełą , a roporządzenie przy-
w iejsk ch oniedłaeft szkolnych i w  p0m ina mu, że ma być w ycn ow aw  
obozach szkolnych  na wsii. u oo - w duchu naroaow o - so cja li-
w iązu ją ce  w ytyczn e w  te j sp ra ­
w ie zo sta ły  ogłoszone 4.10.1933 r. 
z bardzo w yraźn ym  w skazan iem  
że zarow no osiedla, jak  ooozy, ma 
ją  nie ty lko  cele naukow e i zdro­
w otne. lecz przede w szystkim  1 w 
p ierw szej Unii n arodow o -  po li­
tyczne.

Jako form y budzenia m ilc s u  
o jczyzn y, oraz poznaw an ia  uspo­
sobienia i pracow itości n iem iec­
kiego nar udu, zalecono w y cie czk i.
Jed n ym  z ob ow iązu jących  u zia - 
łów w te j dziedzinie m ają być wy 
c ieczU  do P ru s W schodnich, aby 
uczniowie w yro b ili Sobie* pojęcie 
„ '  w a lce  ż y c io w e jr o d a k ó w  i o 
c iężkich  ok o liczn o ściach  ' u trud­
n ia ją cy ch  łączn ość z nim i’*.

Rozporządzeniem  z 8 m aja  1933 
r. nałożone na a y re a c je  «zkól o- 
bow iązek w prow adzen ia za ga d ­
nienia „N iem cy zagranicą**, k tó ­
re, na podstaw ie w skazan ych  ma­
teria łó w . ma być om aw ian e we 
w szy stk ie  soboty m iesiąca  w rześ­
nie każdego roku.

G łośn a d z.s sp raw a zw rotu  ko­
lon ij, poruszona zo stała  ju i  w o- 
kólniku do szkół 19 sierp n ie  1933 
r. S tw ierd ziłem  w  czasie  moich o-

styczn o  - państw ow ym , kształtu  
ją cy m  n iem iecką p rzyszłość 

Zreorgan izow an o rów nież za ­
k ład y k szta łce n ia  n au czycie li 
szkół ludow ych. W yrzucono daw ­
ną nazw ę „P S ća g o g ie ch e  Akade­
m ie" 1 razem  z tym> dwom a obcy­
mi w yrazam i z now ego typu za ­
kładu ..H ochsch ule fo r  Lehrerbi* 
dung * usunięto z program u w szy ­
stko cc  obce i zam knięto w pływ  
w szelkim  „m iędzynarodow ym  i 
ludzkościow yro tenden cjom ". 
W prow adzono uowe przedm ioty: 
ludoznaw st; sy, g e o g ra fia  obronno 
ści, nauka ó p rzygran iczu , P ow ie­
dziano, że 'p ra w d ziw ym  n auczycią 
lem ludu może być człow iek bez 
cech w ielkom iejskich , uczuciow o

K A S E T
S T a t o w i

B  K  Y ‘ k  *■
w ie r z b o w a  j

otwarcie pa grun- f f l  f  T I  I L - T I  R towi.ej puebniii. 1 U V I h I t »
wie i macanym flD K T O I

powiększeniu HOTELI? D iii  d l ULHOTELU
W ejśc ie  od  ul. K a ro w e j 22 oraz p rz j oeaiauracji

■ i r o i A m u  «  r e z e r i t o w « . n i e  s ś A i l k d w

i życiow o n a jśc iś le j zw iązan y  z 
d iie ja m i, k u ltu rą  i p racą  w si. 
K a n d ya at na tu u c z y c ie ła  m usi 
p rzejść  przez dobrow olną służb ę 
prncy na w si. P rzez  ten t. zw. 
„Landjahr**, ob ejm u jący  w sw ym  
program ie bezpośrednio pracę na 
ziem i i sp ort teren ow y, ''o stali 
przeprow adzen i rów nież d o ce„ci 
ł asysten ci un iw ersytetów , szkół 
tech n iczn ych , go spo darczych , w e­
te ry n a ryjn ych  i t. p.

Przełom  narodow e - so c ja li­
styczn i w ycisn ą ł sw oje  piętno 
ta k ie  w  szkoln ictw ie  w yższym . 
Oa 1924 r. każdy a b itu rien t, u- 
b ie g a ją c y  się  c  p rzy ję cie  do u- 
czeln i w yższej, m usi n o ży ć  d o ­
wód odbycia dobrow olnego pół­
rocza  p ra cy  na wsi. Składa się  na, 
to 4 m iesiące p racy  k ilo fem  i ło­
patą , po 6 godzin  dziennie, oraz 
półtora  m iesiąca  ćw iczeń  sporto­
w ych  w teren ie. A kadem icy sta­
now ią  zasadn iczo , liczeon ie  1,3 u- 
czestn ikow  obozu, 2/3 m łodzieży 
pochodzi ze a fery  w .o ścia ń sk ie j i 
robo tn iczej. D la u n ikn ięcia  nad­
p rod u kcji osoo a w yższym  w y­
kształcen iem , ju ż  w  1934 r. ogra­
niczono ilo ść  a b itu rien tó w , któ­
rzy  m ogą być p rzy ję c i do szkół 
w yższych , do 15.000, p rzyczep 1 
ilość ab itu rien tek  nie m oże p rze­
kro czyć 10 proc P r* y  p rzy jm o w a  
n iu  a b itu rien ta  do szko*y w yższej, 
m r sic  t r a ć  pod u"M g? jeg o  urny -  
słow ą d ojrzałość, fizy czn y  rozr/ój, 
narodow a św iadom ość, oraz w y ­
m agania, zw iązan e z o b ran ym  k ie  
ru n kiem  studiów .

A b itu rien ci, k tó rzy  n ie u zysk ają  
m iejsca w  uczelni w y ższe j —  m ó­
w i •rozporządzen ie m inistra 
Bpraw w ew n ętrzn ych  R zeszy z 20 
kw ietn ia  7933 e. — w  żadnym  w y  
padku n ie m ogą b yć  uw ażan i za 
m niej w a rto ścio w ych  bow iem  w  ! 
pań stw ie n arodow o -  so cjo listy cz- i 
nym , czow iek  szaco w an y je st nie 
w ed łu g  w ykszta łcen ia , lecz w e -  J 
d łu g  jeg o  p rzyd atn ość' zaw odo 
w ej.

W reszcie sp raw a w ych o w an ia  i 
kształceni: d ziew cząt „d ia  p r a w ­
dziw ej kobiecości “  została  za ła ­
tw ion a przez w yd an ie rozporzą 
dzenia o komec-znuści oddzieln ego 
uczenia się ch łopców  i d ziew cząt. 
K o ed u kcja  m oże Dyć sto so w a ra  w  
w y ją tk o w y c h  w y p a d k a ch , w  szko­
łach w iejskich , w  m iejscow o­
ściach, gd zie w zg lę d y  gospodarcze 
i ludnościow e n ie  p o zw ala ją  na 
naukę oddzielną. D ziew częta  w in ­
ny b y ć  ta k  w y ch o w yw a n e, aby ja  
kc* żony i m atki, sp ełn iły  sw o ją  
rolę w  n iem ieckiej rodzinie.

T a k  w ięc w  b aid zo  k ió tid m  o- 
kresie czasu w ykonan-' pi irw szy 
etap  p rac zam ierzonych  w  d zie­
d zin ie  szk o ły  i w ych o w an ia . Za­
kończenie tego  etap u  b y łe  pow oła 
nie do ży cia  p rzez k an clerza  Hi­
tlera  1 m aja  1934 r. M inisterium  
nauki, w y ch o w an ia  i ośw iaty  R ze­
szy.

M in isU riu m  zh aim on izo w ało  
czyn ności ad m in istracyjn o -  szkol 
ne w  poszczególn ych k ra jó w  i 
p row in cji, pow ołało  potrzebne in­
sty tu cje  pom ocnicze („ Z e n tr a liu -  
siitu t tu r  E rziehun g und Uąjjter- 
rich t“ , „R eich ste lle  fiir  den U u ter- 
r ic h tfilm ") i za ję ło  się p rzygoto­
w aniem  refo*m y ustroju  szkolne­
go, zapew n ien iem  odpow iednich 
podręczn ików  i t. d. ■.*

W prow adzona w  b ieżącym  roku 
reform a u stro ju  szkolnego posia­
da  n astępujące cech y zasadnicze;;

1) skraca o jeden  rok czasokres 
nauki szkoln ej, p rzygo to w u jącej 
do studiów  w yższych : w  m iejsce 
d a w n ych  13 lat, o b ow iązu je  oo ec- 
n it  12 rf,

2) K a su je  w ielok ieru n kow osć w  
dziedzinie kształcenia śred n iego  :i 
w p rew u d za  ob ow ią zu ją cy, zasad­
n iczy  ju ż  typ  szk o ły  średniej „ O -  
berschule**, z  ośm iu klasam i, opar 
tym i na czterecn  klasach  szk o ły  
lu d ow ej, z język iem  an gielskim  od 
ń erw szej i łacin ą od trzeciej k ia  -

i sy  S zko ia  ta  w  ostatnim  3 -leciu  
(k la sa  6, 7 i 8) rozpada się, iia 

, d w a  w y o z ia ły , d la  ch ło p có w . je -  
! zy k o w y , łub  przyrodn iczo -  m a te- 
j m atyczn y, d ia  d ziew cząt zaś ję z y  ■ 

k o w y  lu b  go sp o d a istw a  dom o­
w ego.

G im n azjum  8 k la so w e op arte 
na 4-ch k lasach  szk oły  ludow ej, z 
łacin ą od p ierw sze j, grek ą  od trze  
c iej i język ie m  angielskim  od szó­
ste j, pozostaw iono ja k o  form ę po, ■ 
boczną

3) W prow adzę ję z y k  angielsk* 
i łacinę, usuw a, tak bardzo d a w ­
niej rozpaw szecn m ony w  szkole 
n iem ieckiej, ję z y k  fran cu ski i g re ­
kę.

T a k  w y g lą a a  w  w ielk im  simócie 
obecna szkoła u  naszego zachodnie 
go sąsiada. P ra k tyczn e  w yku n am e 
w ym ien io n ych  w y że j postu latów  
i zasad, w  oczach k ry ty czn ie  obser 
w u jąceg o  ją  polskiego w ędrow ca, 
p rzed staw ia  się dodatnio.

Jól SCEN Rat  Jako xka do k„-
pli II nćo. ul.zy-nuje |a w fur.nh

i „oupamlk priot, --nauzaniem 
NU «»■ iplona w m utkaoh »OI euEN* 
tMa T 3 i ica orfl— 1 jzr*. « ’•
k- kw„ iw łóiciowycc ,u c;'  tWnu- 

l Inr j OJo.laaiczMfe dzlh.a^co „ a u r  i 
Koimi v :*r,a, higieniczne i i#c , rf uat 
wa odeukr. wsz „kle zgrubiania a kOr ■ 
I ouimi m ii. ZaiOalcia jaj w - '  lakaoh. 
drogarlach i carlurrorlac.-.

Za twrolem ogłoszenia wysyłamy
bazpi. próbną L. N a s l e r o w t k i
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Fes,* misia
Pan F ra n cisze k  m ieszkał na 

u licy  dość oddalonej od śródm ie­
ścia niczym  nie różn iącej się od 
paru  innych przecn ic w  tej 
d łle ln ic y , *m eszkał w domu spo­
kojnym  i cichym  A le  jeszcze mu 
było za  głośno.

N ieraz  o zm ierzchu w a li! d łu­
gą szczotką  ita k iju  w Którąś ze 
ścj«n, albo *v su fit, „bo p rzecież 
te k a n a lie  s tym  radiem  ani spać 
ani je ść  człow iekow i nie dadzą** 

T o  m ó «  w ściek ał się. ie  kran  
w łazien ce  nitdoleręceny, i e  elek­
tryczn ości dużo sie  w y p a u . że 
kura na półce z k siążk -m i. ie  
A n łon iow a „zn o *  u p siakrew  na 
ra jce  p o szła", że herbata za ma­
ło n aciąg n ęła , albo że buciki są 
n ieoczyszczone.

M iał ty sią czn e , niekończące 
się pow ody do ciąg iegu  niehumo 
ru ł iry ta c ji 

N ależał do w cale  liczn ego ty ­
pu lu d zi, m n iem ających , że p est­
ki ty lko  poto zn a jd u ją  Jię w owo- 
cach . ażeb y .  u tru d n iać jed ze­

nie.
P an  F ra n cisze k  m iał w ygląd  

buldogow aty, cesla g tc  • czerw one 
p oliczki, parę kośmy czKÓw si­
w ych w łosów  na ły se j czaszce, 
p ja ffu sy  i chora wątrobę- 

Z a ję c ie ?

B ył em eryiem .
A sp ira c je  m iol w swoim  czasie 

d a le  —  za  to em erytu rkę tera*

n iew ielką, co  nie p rzy czy n ia ło  się 
rzecz prosta  do różow ego patrzę 
nia na św ia t.

A  i s ta ra  A n ton iow a optym iz­
mem nie grzeszyła .

C złap iąc rozdtptan yrai panto- 
flisK am i i całym i d n itm i zrzę­
dząc bez p rzerw y, ju d z iła  jeszcze  
pana F ra n ciszk a , który  w reszcie  
nie m ogąc ju ż  w  domu w y trzy ­
m ać trzaska ł m ocno drzw iam i i 
w ych odził na m iasto.

A le  i tu  coś gc c ią g łe  z  rów no­
w a gi w yprow adzało .

T o d łu gi szn u r w ozów  p rzesz­
kadzał mu p rze jść  na d ru gą  s ir o -  

' nę u licy , to czerw on y sy gn a ł ga»l 
! w łaśn ie  w  m om encie, k iedy sie 
zn ajdow ał na środku jezd n i, to 

j ch łopiec i  gazetam i darl s ię  tak 
! p rzeraź liw ie , że pan a F ra n ciszk a  
a ż podnosiło, to potrącan o go 
n iegrzeczn ie.

Słow em  ch w ili spokoju pan 
F ra n cisze k  m e m iał.

Jak i taki w ypoczynek zn ajdo­
w ał je szc ze  w  „W ied eń sk ie ;" , ma- 

j!e j cu kieren ce na rogu, gdzie pra- 
|w ić zaw sze bvlo zupełn ie pusto * 
'w y le n ia łe , czerw one kanapki pod 
{ścianam i n ad aw ały  tem u w nę­

trzu w y glą d  a rch a iczn y  i za cisz­

ny.
T u  codzien nie po południu spo­

tykał się  z panem  Benedyktem , 
na ga zetach . T a k  koło godziny 
s z e ite j  sta n o w ili noprostu sk ła­

dową część w n ętrza  k aw ia rn i 
„W ied eń sk ie j", n arów ni i  w yle- 
n iajynii kanapkam i i ch yb otliw y­
mi stolikam i.

Pan B enedykt był drobn iut­
kim, zasuszonym  staruszkiem  i  
wysoko, a t  pod nos niem al z a ­
chodzącą dolną szczęką, m ałym i, 
kościanym i rączkam i i n ieodstęp­
ną fa jk ą , która mu w ieczn ie  ga ­
sła. B ył s ta rszy  od pana F ra n ­
c iszka i ludzie, sp raw y, zdarzen ia 
m ieszały mu się ju ż  trochę.

S łuch przy tym  zaw odził go 
często, to też rozm owa z mm na­
tr a fia ła  na pewne przeszkody. 
Zato Jako kom pan do c zy ta m 3 g* 
zet b ył n ieporów nany.

—  Jakże tam  m ina d zis ia j, pa­
nie B en edykcie?

—  A  istotn ie panie, te  C hiny., 
rzeczyw iście  panie, to s tra szn e !

Pan F iancis*,ek  m achał ręką i 
a bieral s ię  do g a z e t

A le  i tu nie zn ajd ow ał ukoje­
nia.

M orderstw a i grabieże dopro­
w adzały go do fu r ii.

—  O to sę  rezu lta ty  now ych 
metod w ych o w aw czych ! —  w a r­
czał w stron ę pana B enedykta, 
u d erzając w ierzchem  dłoni w  od­
powiednia ezpaltę.

—  Za vsze  m owjłem , panie, żc 
tylko poglądy zachow aw cze, ż t  
tylko panie zachow aw cze...

pan F -a n ciszek  znów m achnął 
ręką. ’ .

U kładów  m iędzynarodow ych i 
rezu ltatów  obrad kom isyj rozbro­

jen io w ych  pan F ra n cisze k  nie 
ra ty fik o w a ł p raw ie nigdy. N aw et 
ogłoszeniom  i w iadom ościom  kro­
n ikarskim  m iał w ie le  do zarzu ce­
nia.

A by! to w łaśn ie okres, w któ­
rym  ogłoszeń i rozm aitych  now i­
nek z in ia  było sporo.

Zb liżał sję N ow y Rok.

Pan F ra n ciszek  nie m iał w łaś­
ciw ie nikogo b lisk iego  na św ie­
cie, tc t e i  każde św ięta w zm aga­
ły  w  nim tylko poczucie zupełne­
go osam otnienia i w y d a w a ły  go 
na łup zrzedzeń A u ton io w ej

Jeden b ył tylko ja śn ie jszy  
punkt w  jeg o  życiu , w łaśn ie  No­
w y Rok.

T ego dnia odw iedzali go H ala 
i M ichaś, dzieci jed yn ych  jego 
k rew nych. Z rodzicaini ich ju ż  
oódaw na o cos tam się nosprże- 
czał i nie u trzym yw ał z nimi sto ­
sunków . dzieci jednak w więKSZ*> 
św ięta , a ju ż  zaw sze w dniu No­
w ego Roku odw iedzały pana 
F ra n ciszk a , o trzym u jąc od niego 
drobne upom inki.

W przeddzień  S y lw e stra  pan 
F ra n cisze k  siedział w „W iedeń 
s k ie j"  bardziej zły  i pochm urny 
niż zw ykle.

P rzede w szystkim  k aw ia rn ia  
b yła  pełna, czego nie zn osił, po 
za tym  nawet, w yzło ścić  się nie 
m iał komu, bo pan B enedykt dzi­
s ia j niew iadom o d laczego nic' 

'p rzysze d ł, zaś nadom iar złego f i ­
nanse pana F ra n ciszk a  orzedsta- 
w ia ły  sie w skutek  paru  n ieprze­

w id zian ych  w ydatków  zupełnie 
opłakanie.

A  tu za parę dni N uw y R ok!

O dw ieczny Jan  p rzyn iósł ja k  
codzień m ałą czarn ą  i p lik  gazet-

Pan F ra n cisze k  począł je  w er­
tow ać n iech ętn ie i bez przekona­
nia. O głoszen ia  n ajro zm aitszych  
firm , których  było m nostwo, tań ­
czyły  mu przed oczam i przekor­
nie i złośliw ie

I S zykał w śród nich czegoś od­
pow iedniego i przystęp n ego.

—  C hyba napiszę do sm arka­
czy, że wj-jeżdżam , czy co 7 —  
m ruknął w  końcu zn iech ęcony 
tupełnie-

| W ąsaty  Jan odszedł w łaśn ie  
od oąsiedniogo stolika i stan ął 
nieznacznie przy Danu Franciszku

—  Szan ow n y pan zw rócił uwa- 
?ę na to? —  w skazał ręką na roz- 
nżoną gaietę.

j —  A  cóż tam  je s t ta k ie g o ?  —  
,varknął n ar F ran c.szek .

-— N iech szanow ny pan będzie 
'ła sk a w  sam p rzeczytać. To na­
p r a w d ę  in teresu jące.

Pan F ra n cisze k  p o ch ylił się 
a ć  szp altą .

: „K siążeczk i oszczędnościow e P.
K, O, V -ej se r ii"  c zy ta ł —  
„w kła d  m iesięczn y w yn o si b zło­
tych , k iłk u d ziesiecio  i L iłkuset 
zlotow e prem ie losow ane co 3 
m iesiące. Po 1X4 m iesiącach  otrzy 
m ać możni, nie tylko zaoszczędzo­
ne 600 zł., a le  i ostatn ią , n a j­
w ięk szą  prem ię zi w y trw a ło ść  
w oszczędzan iu , w y n o szącą  400

zł., co razem  stan ow i 1000 V o -  
tych  —  pow ażną sum ę d la  czło­
w ieka nracy*'.

P an F ra n cisze k  dw a razy  ery- 
ta ł to zaw iadom ien ie, a potem 
p rzeczyta ł je szc ze  po raz trzeci.

—  R zeczyw iście  ciekaw e.-, bar­
dzo ciekaw e.. —  m ruknął w  stro­
nę Jan a, sto ją cego  cicho na boku.

Jeszcre ch w ilę  nad tym  rotm y- 
ślał-

—  P ła c ić !
W yszed łszy  na u licę  nie m iał 

ju ż  żadnych  w ą tp liw o ści co o fia ­
ru je  dzieciom  jako  podarek nowo­
roczny.

—  T a k  T o  w łaśn ie  je st to, cze­
go szukałem  —  m am rotał do 
siebie, czek ając na przystanku.

N aw et ścisk  w tram w aju  nie 
p o tra fił go w yprow adzić tera z  z 
nobregc hum oru.

—  Że też w powodzi tych  
w szystk ich  ozdur i idiotyzm ów  
zn ala zła  sie  choć jedna rozsądn a 
rzecz —  rozm yślał dalej —  jed n a 
istotn ie potrzebna i celow a. G dy­
bym  przedtym  o tym w ied zia ł, 
nie w ahałbym  się  w cale. N a tu ra l­
nie, taka książeczka V-ei serii to 
doskonały sposób n auczen ia  bą­
ków racjon aln ego  oszczędzania 
To mi się n apraw dę udało.

—  N iech że pan uw aża —  ju ż  
c iskał się na kogoś obok —  prze­
cież w id zi pan, że się śpieszę

W ysiad a ł na rogu Ś w iętokrzy­
sk iej i M a rszałkow sk iej, skad ju ż  
tylko  parę kroków  było ao P . 
K . O

i


